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Z DODATKIEM ILLUSTROW ANYM  UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
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; [w incyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50 . W  Poznaniu  kwartalnie w miejscu marek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6.

Adres: J. IS. Gregorowicz -w Warszawie, ulica, C h m ie ln a  N r  2 0  n o w y .

K A R T K A  W S P O M N I E Ń
Z WOGEZÓW.

Zebrała

- \ x r ł .  z  1 2 . j .

(Dalszy ciąg.)

rzenieśmy się w epokę w której Gallowie 
zajmowali lewą stronę Renu, sto la t  przed 

Cezarem, a pięćdziesiąt przed wielkiem najściem 
Cymbrów i Teutonów.

Równina Alzacka była natenczas pokryta cała 
lasami i pastwiskami. W idziana  z wysoka przed­
stawiała skórę tygrysa centkowaną zielonemi p la ­
mami.

Te plamy, to rozsypane wioski z okrągłemi dre- 
wnianemi domami, pokryte dachami z korzeni 
drzew, zamieszkałe przez lud rybaków i strzel­
ców.

Czcili oni Wogezusa, bożka Wogezów. G allo­
wie przedstawiali go sobie jako  pasterza wyniosłe­
go wzrostu, pędzącego przed sobą s tada  dzikich 
koni i bydła, jakie zaludniały wtedy te nieprzeby­

te lasy, lub jako rycerza olbrzyma z maczugą, 
wspartego o krawędź skały, z obliczem ku G erm a­
nii zwróconem. Czcili także Rhenusa, boga Renu, 
s ta rca  z zagniewaną twarzą, któremu przyznawali 
proroczą władzę.

Lecz po nad wszystkie te bóstwa miejscowe, p a ­
nowały tu wielkie bogi aeryańskiej Gallii, Ezus, 
Tarann, Bellen, których kult był w rękach D r u i ­
dów, a których widywano na szczytach gór. W  p ó ­
źniejszych czasach Alzacya miała swoją górę świę­
tą  i rzecz dziwna, była n ią  istniejąca po dziś dzień 
jeszcze, gdyż jak  zobaczym, legenda chrześciańska 
wryła się w miejsca uświęcone przez stary kult  po­
gański. W  chwili tej zapomnijmy, że się znajdu­
jemy na górze św. Odyli i zmieńmy wznoszący się 
tu pod jej imieniem klasztor w t świątynię Słońca, 
jak a  j ą  wtedy uwieńczyła. T ak  przez położenie, 
jak  ksz ta ł t  swój, góra ta  jes t  najwidoczniejszą 
w Alzacyi.

Umieszczona na widoku, przeznaczoną była ku 
czci wieków.

N a  dziesięć mil spostrzegać się daje wyniosłość 
ta  o płaskim szczycie, której Menelsztejn tworzy 
zrąb lewy i jes t  jej punktem kulminacyjnym.

Praw y zrąb, tworzy skała sam otna z ostrym 
wierzchołkiem obrosłym lasem jodeł, tworząca 
twierdzę strażniczą.

K lasztor dziś stoi na niej, lecz przed dwoma ty ­
siącami la t  wznosiła się tu świątynia Bellena, k tó ­
ra  nosiła nazwę Góry Słońca. Stańmy na skale 
Menelsztejn z południowego boku płaskowskórza, 
a ujrzymy widok o wspaniałości i dzikości olśnie­

wającej przeciwieństwami. Góry i równiny nikną 
w obszarze.

Zwaliska Andlau i Spesburga, tak  majestatycz­
ne, gdy się na nie z dołu patrzy, nikną w głęboko­
ściach j a k  kretowiny.

Cztery lub pięć łańcuchów gór, następują  jeden 
za drugim jak  ocean, którego skamieniałe olbrzy­
mie bałwany przechodzą z jasno zielonej do błęki­
tnej barwy i które zdają się walić na siebie.

Od strony zielonych wierzchołków, rozciąga się 
nieopisany powab i spokój równiny.

Rozlewa się ona wokoło j a k  winnica bez końca, 
ze swemi łąkami, dzwonicami kościółków, kępami 
drzew aż po Czarny-las. W  pogodne letnie wie­
czory Alpy zębate iskrzą się w oddaleniu, tworząc 
miraż aeryański pod mglistą linią gór J u ra .

P rzestrzeń pokryta jałowcem, zajmuje wierz­
chołek góry, który się zgina w podkowę. Jed en  
wszakże przedmiot zwraca tu  szczególniej uwagę, 
jest  to stary mur długi, który otacza płaski wierzch 
góry.

M ur ten zbudowany z olbrzymich tafli Woge- 
zeńskiego granitu  z gruba ociosanego, lecz tak  sze­
rokich i tak  ściśle spojonych, że się nie ruszył od 
wieków.

Miejscami kamienie wpijają się w skałę, wspie­
ra ją  o zrąb góry, nazwanej ciałem Bellona w mo­
wie Celtyckiej.

Niekiedy mur według natury g runtu  zbiega 
w przepaść, żeby napowróŁ wpełzać na wynio­
słość.
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N a  b lizko  dw u m ilow ą p rz e s trz e ń  o ta c z a  on 
c a ły  w ierzch góry.

D aw n ie j, lud  uderzony  p o tę g ą  budow y jego , 
p rzy p isy w ał w zniesienie go szatanow i, z k ą d  nazw a 
d o s ta ła  m u się „M u ru  p o g ań sk ieg o ” . N i ludzie, 
n i żyw ioły p rzez w ieki naru szy ć  go n ie by ły  w s ta ­
nie. N i s iła  p iorunów , an i ko rzen ie  p o d k o p u ją ­
cych  się jo d e ł, w zruszyć go n ie  zd o ła ły .

P o k ry ły  go w arstw am i swych ig ie ł, p rze b ija ły  
się do w nętrza  korzen iam i, lecz zesch łe  w te j p ra ­
cy u m arły , a  m ur n iew zruszony  z o s ta ł panem  g ó ­
ry , k tó rą  w ieńczy i w y trw a dopóki on a  trw ać  b ę ­
dzie.

Ja k ik o lw ie k  je s t  wiek teg o  w span iałego  m u ru , 
n a d  odgadn ięc iem  początków  k tó rego  w yczer­
p a ła  się um ie ję tność  sta roży tn iów , pew nem  je s t  że 
m ia ł on n a  celu obronę w ierzchołka góry. K a m ie ­
n ie  o fiarne rozsypane  po górze i do lin ach  s ą s ie ­
dn ich , nazw y n iek tó ry ch  m iejscow ości w szystko 
św iadczy, że gó ra  ta  w czasach  C eltyck ich  b y ła  
m iejscem  k u ltu  re lig ijnego . U  stó p  tej góry  ja k  
i o tacza jący ch  j ą  sk a ł bez liczby, k tó re  w ieńczą 
W ogezy , w idzim  ro zs ia n ą  tu  w ielką m oc głazów  
różnej wielkości. T o  w ed ług  p o d an ia  „M ów iące 
k am ien ie" .

Z  ty łu  po za  w ierzcho łkam i n ag ich  gór, lu b  nad  
p rzep aśc iam i, leżą  owe w iekowe olbrzym y p a n u ją c  
n a d  oceanem  zieleni. S ą  to  św iadkow ie n iem i w ie­
ków ubieg łych .

K ie d y  w noc ciem ną przy łożysz ucho  do k tó rego  
z n ich  o tu lonego  m chow ą pościelą , u słyszysz śm ie­
chy a lbo  w estchn ien ia  m elodyjn ie dobyw ające się 
z w nętrza  g łazu .

J e s t-ż e  to  w ia tr  ig ra ją c y  dow olnie w szczelinach  
sk a ł?  lu b  d rżen ie  h a rm o n ijn e  g a łęz i sosny s tu le ­
tn ie j?

W ie jsk ie  dziew częta pow iedzą ci, że to  opow ia­
d an ie  bogów k tó rzy  podnoszą  p rzeszłości zasło n ę  
i p rzyszłość w różą.

P o s łu c h a jm y  p rze to  opow iadań  w iekow ych ty c h  
g łazów , s ta ra ją c  się  w skrzesić z n ich  sceny ja k ic h  
one by ły  św iadkam i p rzed  n a jśc iem  R zym ian .

I s tn ia ły  w G allii C eltyck ie j cz te ry  m iejscow e 
p u n k ta  re lig ijn e , gdzie  sk ła d a n o  o fiary  z różnych 
części k ra ju .

O dbyw ano tam  w różnych epokach  po lityczne, 
re lig ijn e , w ojenne i sądow e zeb ran ia . M ie jscam i 
tem i by ł: K a rm u t (C h a rtre s )  w obw odzie G au le , 
K a r n a e  w B re tan ii , A la ise  w B esan ęo n  i gó ra  d ’E ll  
a lbo  B e llen , dzisie jsza  g ó ra  św. O dili. T a  o s ta ­
tn ia  b y ła  s tra ż n ic ą  G a llii n a  g ran ic y  G e rm a ń ­
skiej .

D ru id o w ie  przybyw szy z B re ta n ii z K im risa m i, 
ow ładnę li rz ą d  re lig ijn y  i po lityczny  G allii, p rz y ­
nieśli z sobą now ych bogów i d o k try n ę  o życiu, 
duszy  i życiu przyszłem .

T a  d o k try n a  z łączo n ą  b y ła  z k u lte m  c ia ł  n ie ­
b iesk ich  w ja k i  oni ty lko  i ich uczniow ie by li w ta ­
jem niczen i.

Co do lu d u  u trzy m y w an eg o  w bo jaźn i pod w ła ­
d zą  tychże kap łan ó w , b y ł on przypuszczonym  do 
czci bogów wyższych, n ie  będ ąc  je d n a k  w ta jem n i­
czonym  w ich n a tu rę .

N ic  b ard z ie j w ątpliw ego n a d  nieśw iadom ość.

B ogow ie ci zam ieszkiw ać m ieli w ierzcho łk i gór 
i dzik ie w yspy oceanu.

G ó ra  B e llen , n a d a w a ła  się dziw nie do k u ltu  t e ­
go. W ielk ie  u roczystośc i m ia ły  tu  m iejsce w z i­
m ie i podczas la ta , g d y  gw iazda zwycięzcy dob ie­
g a ła  zen itu .

W ie lk a  m nogość G allów  p rzy b ie g a ła  w tedy 
z pó łnocy  i w schodu, obozu jąc  u stóp  G óry  S łońca .

T łu m  je d n a k  n ie b y ł dopuszczanym  do u d z ia łu  
w ob rzędach , ja k  ty lko  w nocy. S tra ż n ic y  p ilno ­
w ali d róg  i p row adzili p rzy b y w ający ch  z p łonące- 
m i pochodn iam i w ręku .

W chodzono n a jp rzó d  „w p o n u rą  d o lin ę” . B yło  
to  kró lestw o p e łn e  g rozy , bogów  złego  i szatanów  
ziem i.

T u  i ow dzie w zag łęb ien iu , p rzy  św ietle stosam i 
p ło n ący ch  jo d e ł,  b ły szczało  o strze  noża o f ia r­
nego.

N iek ied y  k rzyk  o fiary , naś lad o w an y  lu b  rzeczy ­
w isty  p rz e b ija ł s łu ch , d reszczem  w strząsa jąc .

Z w o ln a  p rzez  gąszcze zarośli, śc ieżkam i o tacza- 
ją ce m i górę ja k  w stęgi, w chodzono n a  wyższe je j 
w yniosłości.

D osięgano  w reszcie szczy tu  ośw ietlonego b la ­
sk iem  księżyca, gdzie p rzybyw ający  korzy li się 
p rze d  S iro n ą , D y a n n ą  G a llijsk ą .

P o  różnych  ro d za jac h  u roczystych  śpiewów, 
o św icie, zb liżano  się  w ierzcho łk iem  do św ią tyn i 
B ellen , zak azan em  je d n ak ż e  by ło  p ro fanom  prze- 
s tępow anie  p o tró jn eg o  je j obw odu pod  k a rą  
śm ierci.

W szy stk o  co m ogli o trzym ać, by ło  dozw olenie 
u jrze n ia  B oga sam ego, słońce w schodzące z po za 
C zarnego -lasu , o z lac a ją ce  p ro m ien iam i swem i 
św ią tyn ię  w sp a rtą  n a  siedm iu  ko lum nach  po n ad  
p rze p aśc ią .

{Dokończenie nastąpi.)

Czemże jestem?

'^JijSIjzemże jestem  dla Ciebie? pyłem , ziarnkiem
[piasku,

Kroplą wody, co w głębiach oceanu tonie,
Zeschłym liściem , błądzącym z wiatrem po zagonie, 
Kwiatem, co więdnie w słońca jesiennego  blasku.

Czem jestem , powiedz? myślą nie ujętą słowem, 
Jakiejś rzewnej piosenki oderwaną nutą,
N icią pajęczą, z marzeń wiosennych wysnutą,
Lekkim podmuchem wiatru w skwarze południowym,

Czemże Ty je s teś  dla mnie? perłą na dnie morza; 
Gwiazdą przewodnią, która gęste życia zmroki 
Rozprasza i nie daje wkraczać na bezdroża,

Orłem, co śm iały polot wznosi nad obłoki,
Ideałem  nad którym szczęścia wschodzi zorza, 
W spom nieniem , co ślad w sercu wyryło głęboki.

E m ilia .

SOKRATES I KSANTYFA.
O  M E D  Y  A  W  J E D N Y M  A K C I E

PR ZEZ

Teodora Banvilla.

PRZEK ŁA D

< S e w e r y n y  g u c h i ń s k i e j .

O S O B Y :

Sokrates.
Ksantypa, żona S o k ra tesa .
Antisthenes.
Praksyas.
Eupoiis 
Draces.
Myrrhina, żona D racesa .
Melitta.
Bacchis.

R zecz dzie je  się w A te n a c h , w ro k u  429 p rzed  
C hrystusem .

Teatr przedstawia mały dziedziniec wewnętrzny w do­
mu Sokratesa. Po prawej i lewej ręce, drzwi pro­
wadzą do wewnętrznych pokoi. W zdłuż muru z obu 
stron, ciągnie się rzęd małych kolumn, połączonych  
w górze wystającym gzymsem. W głębi gruby mur 
a na nim taras pełen myrtów i rozkwitłych oleandrów. 
W pośrodku muru większe drzwi, prowadzą do sieni. 
Kilka krzeseł pokrytych poduszkami. Na prawo łoże  
do spoczynku. Za podniesieniem  kurtyny Sokrates 
stoi nieruchom y, mówi wolno, oczy podniósł w górę 

jakby ścigał jak iś niew idzialny obraz.

S C E N A  P I E R W S Z A .

Sokrates, po tem  Ksantypa.

S O K R A T E S .

S zp e tn e  c ia ło  ponosi obelgi od św ia ta ,
L ecz  dusza rączym  pędem  k u  gw iazdom  u la ta ,
I  z niem i n ieskończone p rzeb iega b łęk ity .
I s tn y  po tw ór, oczam i w około p ok ry ty ,
S zam ocze się w odm ęcie, to  z dreszczem  zachw ytu  
Z  ło n a  czarnej o tc h łan i zryw a się  do szczytu ,
I  naw et przeciw  śm ierci, m a ochronę pew ną 
W  swej cnocie...

K S A N T Y P A  (w biegając woła na głos). 

S ok ra tes!

(N a stronie.)

O n g łu ch y  ja k  drewno!

(W ystępuje naprzód sceny i mówi do publiczności.)

P a tr z c ie  obyw atele ja k i  z n iego  człowiek!
Z d a rz a  się, p rzez  noc d łu g ą  nie zam ru ży  pow iek. 
M artw y  ja k  g łaz , u top ion  w m arzen iach  bez końca; 
N ie  daw no, od jed n eg o  do d ru g ieg o  słońca,
S ta ł  ta k , n ie rozbudzony  ju tr z e n k ą  różow ą.
Z  okiem  w słu p , z u s t ni je d n o  n ie zb ieg ło  m u

[słow o.
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Dziwak! po co mu gonić m ary nieścignione?
K to  powie, że on m łody, że m łodą ma żonę!
N ie wie czy je, czy pije, czy głodny, czy syty. 
Ledw ie ma la t czterdzieści!... Ze niepospolity 
M a rozum, przyznać trzeba, lecz co z niego bę-

[dzie,
G dy mu na głowę puchy upadną łabędzie?
Biegam , wołam, kołaczę, śmieję się... nie słucha, 
K rzyczę, a ta k  mu głos mój dzwoni mimo ucha, 
J a k b y  brzęczała pszczółka na H ym etu  szczycie. 
Bądźcie chwilkę cierpliwi a w net zobaczycie: 
Przem ówię w tak i sposób, że ten człowiek z głazu, 
Donośne moje słowa posłyszy odrazu.

(K rzyczy)

Sokratesie, ty  zdrajco, włóczęgo, szalony, 
Sykofancie, złodzieju!

S O K R A T E S  (jakby zbudzony ze snu, łagodnie).

To nic, to głos żony. 

K S A N T Y P A .

P iękne to rzeczy słyszę?

S O K R A T E S .

Mów... i cóż się stało? 

K S A N T Y P A .

A lcybiades myślą uniesion w spaniałą,
Śle ci złoto i srebro. Z  jakiej-źe przyczyny 
Z w racasz dar?... mówże przecie...

S O K R A T E S .

C nota skarb jedyny.

K S A N T Y P A ,

C harm ida niewolników przysyła nam  w darze,
J a  śpiesznie im na  pole, do pracy iść każę,
A  tyś ich porozpędzał, mnie na  złość...

S O K R A T E S .

N ikom u
N a  złość czynić nie zwykłem, ale w naszym domu 
Cóż po nich?

K S A N T Y P A .

N iech p racu ją , niech przysporzą chleba. 

S O K R A T E S .

T en prawdziwie bogaty, komu nic nie trzeba. 

K S A N T Y P A .

A  czem będziemy żyli? czy wiatrem ? czy rosą!
Ty, włóczysz się za m iastem , gdzie oczy poniosą, 
A by tłum y przekonać — silisz rozum cały —
Z e białym  czarny kolor, a że czarnym  biały. 
Jeszcze gdyby tę  m ądrość co im oczy m ami, 
O płacali przynajm niej sowicie drachmami!
A le  nie, w tobie nie m a odrobinki dumy,
Tw oją m ądrość kupu ją  te bezmyślne tłum y 
Z a  nic, tyle też w a rta ,, gdyby cię choć zwali 
M istrzem!

S O K R A T E S .

N iech się ta k  m ienią ci ludzie zuchwali 
Co wierzą w swe mistrzowstwo.

K S A N T Y P A .

P iękne mi rzemiosło! 
Idź... gdy tak  zdanie ziomków tw ą m ądrość po­

d n io s ło ,

Id ź , z ręką podniesioną prawić im androny; 
N auczaj ich ja k  człowiek z gliny ulepiony, 
Subtelnego dem ona kryje w swym rozumie, 
Co dobrego i złego zaród poznać umie,
Idź , nauczaj tę zgraję mądrości spragnioną, 
I  czemuż się nie ruszasz?

S O K R A T E S  (łagodnie, wychodząc).

Id ę , idę żono.

S C E N A  D R U G A .

K S A N T Y P A  (sama).

W ściekam  się, odszedł cicho, kroki poważnemi, 
Spokojny, pewien s ieb ie ., nie, na całej ziemi 
T ak i los, żadnej pewno nie przypadł niewieście!

(Zwracając się do publiczności.)

O! niewiasty ateńskie! je s t- ie  w całem  mieście 
J a k  ja  biedna is to ta ! .. M am  męża, co zrywa 
W szelkie z życiem człowieka łączące ogniwa. 
Ż aden ostry go pocisk dosięgnąć nie może,
N iczem  go nie rozgniewam , niczem nie zatrwożę. 
Szczęśliwsze wy ode mnie! jeś li z drogi p rostej 
Zboczy k tó ra  na  chwilę, to nie ujdzie chłosty.
M ąż bije winną żonę, tak a  u nas moda,
A le po krótkiej burzy, ja k  m iłą pogoda!
Sm utny dni moich w ątek, sp la ta  się inaczej.
Mój n iedźw iedź,, ten  się nigdy rozgniewać nie

[raczy,
Próżno krzyczę, żółć wszystką wydobywam z sie-

[bie,
On mówi: to n ic ., chm urka przem knęła po nie­

b i e ,
To m in ie ., lecz ja  nie mam tak  niezłomnej du-

[szy:
Sprawię tak , że Sokrates wreszcie się poruszy. 
W iem  co zrobię, za głownię pochwycę bez trwogi, 
Mściwą ręką  zapalę dom na  cztery rogi,
A  kiedy mój filozof zaryczy ze złości,
Dopieroż śmiać się będę!

(Spostrzega Sokratesa, który idzie otoczony gronem 
uczniów i niewiast.)

Id z ie ., chm ara gości 
W lecze się w ślady za n im ,, ha! szalone zgraje  
P rzestąpcie  tylko p ro g i., ścicha się zaczaję,
A  potem  zobaczycie ja k ą  siłę wściekłą,
Tchnęli wielcy bogowie, w piersi mojej piekło! 
U sunę się na  chw ilę..

S C E N A  T R Z E C IA .

Sokrates, D races, Antisthenes, Praksyas, Eupolis, Me- 
lita, Bacchis, obyw atele i n iew iasty  ateńskie.

S O K R A T E S  (wchodząc w pośród tłumu pełnego 
poszanowania).

Drodzy przyjaciele! 
P roszę wnijść, kubek wina niech z wami podzielę. 
K to  spragniony, niech pije, a kto praw dy chciwy 
N iech s łu c h a .,  mówię szczerze.

D R A C E S .

S trum ień wiecznie żywy, 
P ły n ie  przez u sta  twoje, m ądry Sokratesie,

W  onych czasach żałoby, ręka tw oja niesie 
J a s n ą  pochodnię św iatła — twe natchnione słowo 
R ozprasza mrok i drogę nam  wytyka nową.
J a  chętnie porzuciłem  i trzody na łące,
I  pola złocistem i kłosy falujące,
I me progi domowe i M yrrhyny czary,
Jestem  t u . ,

S O K R A T E S  (do Dracesa).

Tak-że wielkie spełniłeś ofiary?

(Do Ateńczyków)

Rozprószm y, drodzy moi, grobowe uśpienie 
Co nam  cięży na duszy!,.

(Do A ntis thena)

P y tasz  A n tis th en ie , 
Z aliż  nam  dziś przyoblec nakazu ją  nieba 
Ż ałobę  po A tenach?

A N T IS T H E N E S .

Mów, co czynić trzeba? 
N apróżno z lwią śm iałością i lwiemy pazury, 
Zdobyliśm y warowne Solionu m ury,

E U P O L IS .

Z łup ili A rg o lidę .,

D R A C E S .

I  dla świętej sprawy 
D o Z acyn tu  spartańsk ie  odepchnęli nawy.

E U P O L IS .

W czora mieliśmy wojnę, ju tro  krew zrum ieni 
N asze w zgórza!,

A N T IS T H E N E S .

Zwycięzcy w wawrzyn uwieńczeni! 
A  przecież A rchidam os naostrza  żelazo 
N a  kark  nasz!.,

D R A C E S .

I  A teny  dotknęli zarazą! 

A N T IS T H E N E S .

P o trzeba  żyć surow o.,

E U P O L IS .

N iech nam  się już  nie śni 
O ucztach i zabaw ach .,

D R A C E S .

O wesołej pieśni.

E U P O L IS .

O sztuce, której św iat nam  oddawna zazdrości.

D R A C E S .

N ie rzeźbić nam  figurek ze słoniowej kości.

A N T IS T H E N E S .

P recz z lirą !,.

S O K R A T E S  (ironicznie).

W asza  m ądrość na temże spoczywa? 

(Do Praksiasa)

Cóż ty na to, Praksyasie?
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P R A K 8 Y A S .

Szalony kto zrywa 
Nić złotą, co połyska w Aten życiu całem,
AL! nam za promienistym gonić ideałem!
Z  uroczych kwiatów sztuki splatać wieńce świeże, 
N;e pogardzać wam sztuką, waleczni szermierze!

SO K R A T E S.

Rzeźbiarzu, słusznie mówisz... tak, spartańczyk
[srogi,

Szydziłby z nas, gdybyśmy zbiegli z naszej drogi 
A poszli jego torem. Ty ateńska dziatwo 
Co wdziękiem i dowcipem szermierzysz tak łatwo, 
Mistrze dłuta, poeci, których pieśń skrzydlata, 
N ad gajam i rozkwitłych wawrzynów ulata,
Nie pozwólcie Spartanom, by patrzyli z chlubą,
N a chmurne lica nasze i na odzież grubą.
Cobądź los nam gotuje, tryumfy czy klęski,
W  świecie sztuki Ateńczyk nad Spartą zwycięzki, 
Niech ją  szczodrze własnemi bogactwy obdzieli,
Ty nieś im mistrzu dłuta, bogi śnieżnej bieli,
A  ty Eupolisie w komizm tak bogaty,
Szczyptę soli atyckiej, wy ozdobne szaty 
Ślijcie spartańskiem siostrom, hoże A ten córy,
Bo kiedy promień pięknie przyświeca nam z góry, 
Niechże pod niebem naszem wdzięk cudnie roz-

[kwita,
Niech uśmiech z ust nie zbieży, choć łez dusza

[syta;
Bądźmy Ateńczykami! wszak nam w żyłach pły-

[nie
Krew bohaterskich ojców, słynnych w Salaminie. 
Bądźmy jak  oni dzielni, jak  oni bez trwogi.
K iedy nas twardą stopą przycisnął Pers srogi,
Gdy nad nami bogowie sami wiekuiści 
Ronili łzy, kto konał najpiękniej?... artyści!... 
Niejeden, co zrumienił krwią zapasów pole,
M uza mu pocałunek złożyła na czole.
Kiedy pijany chwałą na brzegi A ttyki 
Kserkses nieprzeliczone rzucił zapaśniki,
Gdy Azya zalała powodzią kraj cały,
W tedy rzeźbiarz i malarz i wieszcz pełen chwały 
Bronili, o! Pallado! dzielnie swego grodu!
Mężnie legł on Eschilles poczczon od narodu,
Co na grobie swem kazał krótkie wyryć słowo: 
„Znał go dobrze Med dziki zrozczochraną głową.” 
Gdy nam przyjdzie wpomroku szermierzyć z kolei, 
Niech nam przyświeca pamięć bozkich Propylei! 
W koło świętych przybytków niech krąży myśl

[nasza,
Gdzie niebian odtworzyło dłuto Pidyasza.
Aby nam duch nie upadł w prób stanowczej

[chwili,
Czyńmy to, co przesławni ojcowie czynili.
I  dla nas do zapasu błyska nowa doba,
Sofokles i Eurypid żywi jeszcze oba,
N a czole ich Eschyla kwitnie bluszcz zielony;
Niech nas uczy w teatrze poeta natchniony,
J a k  w kraju, co się rozrosł w dniach próby i klę-

[ski,
Cudotwórcza pieśń wieszczów rozbudza hartm ęzki. 
Z łote ziarno na każdem posiewajmy polu,
P a trz ą  na nas bogowie z wyżyn Akropolu,
D alej mistrze za lirę, za pędzel i dłuto!
Tkaczu, chwyć cewkę nićmi purpury nasnutą, 
Siejmy zboże na roli, w sadzie szczepmy drzewa, 
Niech nam kłosy falują, niech owoc dojrzewa, 
Opiewajmy olbrzymów, budujmy świątynie!
A  niech między żywymi cześć umarłych słynie, 
Bądźmy wielcy jak  oni! przykład ich bez ceny!

W SZY SC Y .

Niech nam żyje Sokrates!

Niech żyją Ateny!

P R A K S Y A S  (podnosząc pełną czarę).

Chwała ci Sokratesie!

M E L IT A  (pijąc).

Bądź od nas poczczony!

(Podczas gdy wszyscy otaczają mistrza i przyklaskują 
mu z uwielbieniem, wpada Ksantypa z groźną po-

»■)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Charakterystyka paznokci.

&
(Oj eden z zagranicznych dzienników podaje do­

syć trafną i dowcipną charakterystykę pa­
znokci. A utor tego artykułu  dowodzi, że fizyolo- 
gowie nietylko z zagłębień czaszki i rysów twarzy 
odgadywać mogą charakter człowieka, ale także 
i z kształtu paznokci.

Trudno w zupełności zgodzić się z owym niezna­
nym autorem i raczej powiedzieć można, że pa­
znokcie nietyle mogą nas objaśnić o charakterze 
ile o stanowisku jakie człowiek zajmuje w społe­
czeństwie.

Nie naszem jednak zadaniem jest rozstrzygać, 
czy wynalazca charakterystyki paznokci ma s łu ­
szność lub nie; przytoczymy tu więc tylko co ów 
„paznokciolog” mówi o charakterystyce paznokci. 
Otóż pisze on, że paznokcie służą do ochrony ner­
wów dotykowych i że dla utrzym ania ich w nale­
żytej czystości potrzeba niemało ponosić trudu, 
gdyż ciągle są narażone na stykanie się z rozmai- 
temi przedmiotami.

K to zatem posiada paznokcie zawsze czyste, 
a postać ich foremną, ten z pewnością nie potrze­
buje zajmować się czynnościami, któreby na to nie 
pozwalały.

Starannie zatem wypielęgnowane paznokcie są 
oznaką, że właściciel ich należy do lepszej sfery 
i naodwrót, paznokcie zabrudzone świadczą, że 
człowiek, który je posiada ciężko pracując, nie ma 
czasu na ich odczyszczanie.

Podobny wniosek możemy wyciągnąć z paznokci 
kończastych i wystających po za palce. Miewają 
je  też zwykle ludzie bogaci, arystokraci, arystokrat- 
ki, ale także i krawcy, gitarzyści, urzędnicy banko­
wi i t. d.

D ługie, poczernione nieco atramentem pazno­
kcie, zdradzają człowieka oddanego pracy literac­
kiej i pośpiesznej, gdy przeciwnie paznokcie krót­
ko ucięte, miewają najczęściej poeci, uczeni, k tó­
rzy żyją po największej części zamknięci w sobie, 
ale wobec świata niezaradni, jak  słabe dzieci. 
Wogóle krótkie paznokcie, po za które wystają 
palce, są zawsze oznaką dobroduszności, poddania 
się pod władzę drugich i cierpliwości wobec ciosów 
losu.

Mężczyźni, posiadający takie paznokcie, nie po­
winni się nigdy żenić, gdyż dostaną się niezawo­
dnie pod... pantofel. Spokojnymi, chociaż nie po­

zbawionymi energii, są ludzie posiadający pazno­
kcie gładkie u brzegów zaokrąglone, a ci, którzy 
lubią, by takie paznokcie nieco po za palce im wy­
stawały, odznaczają się zazwyczaj śmiałym chara­
kterem i zręcznością. Są to ludzie, którzy wszę­
dzie i zawsze umieją dać sobie radę. Paznokcie 
różowe prawie przezroczyste, zdradzają usposobie­
nie czułe, wesołe i towarzyskie; mężczyźni z takie- 
mi paznokciami bywają chętnie w towarzystwach 
kobiecych, a jeżeli pokochają, to miłość ich wyra­
dza się nieraz w szał, zwykle jednak krótko trw a­
jący.

Zupełnie innymi są ludzie z paznokciami grube- 
mi, nieprzezroczy8temi i twardemi; tacy bywają sa­
molubnymi, skąpcami, dla uczuć delikatnych nie­
przystępni, nie są nawet zdolni uczuć litości. L u ­
dzie tacy są dzielnymi w życiu praktycznem, lecz 
łubianymi być nie mogą.

K to zaś na paznokciach miewa białe kropki by­
wa szczęśliwym. K to  wreszcie paznokcie obcina 
nierówno, ten może być przygotowanym na różne 
nieprzyjemności; kto zaś jest tak  nieuważnym, że 
paznokcie jego są po brzegach dłuższe niż w środ­
ku, temu wróżą nieprzewidziane zdarzenia, m ał­
żeństwo nieprzypuszczane nigdy a w pożyciu pó- 
źniejszem częste... bliźnięta.

WOLA.

JEEZEGO OHNET-A..

P R Z E K Ł A D

Bronisławy Koicalskiej.

(Dalszy ciąg.)

biad się skończył i lokaj otworzył drzwi 
do salonu, Pani H erault wstała od stołu 

i nie wspierając się na ramieniu Klemensa ani też 
wnuka, pierwsza przeszła do salonu, pozostawiając 
za sobą Emilię i dwóch młodych ludzi. N a m a­
łym stoliczku stała już przygotowana kawa. P a ­
ni H erault zwróciła się do panny Lereboulley:

— Proszę cię kochanko — rzekła — wyręcz 
mnie i nalej kawę tym panom a jeśli chcą nam 
zrobić tę grzeczność i trochę dłużej posiedzieć z n a ­
mi, to możesz im pozwolić wypalić obrzydliwego 
papierosa.

— Em ilia gniewałaby się, gdybyśmy nie chcieli 
palić — odezwał się Ludwik, gdyż sama nie mia­
łaby sposobności zapalić papierosa...

— Jest-to  uprzejmy sposób przypomnienia mi 
raz jeszcze jak  jestem źle wychowaną osobą, nie­
prawdaż Ludwiku? — przerwała mu panna L ere­
boulley.

A  wstrząsając głową dodała po chwili z odcie­
niem gorzkiego smutku:

— Naucz się raz już Ludwiku uważać mnie za 
istotę wyjątkową. Nie jestem  podobna do innych 
kobiet i dlatego też chciałam się wyzwolić, o ile to 
jest w mej możności, z niewoli na jak ą  skazana 
jest płeć do której należę. Pragnęłabym  być chłop­
cem, aby posiadać niezależność i do uzyskania tej



niezależności dążę wszystkiemi silami. Pozbawio­
na tych wszystkich drobnych uciech niewieścich, 
które przyczyniają się do szczęścia kobiety, nie 
mogę myśleć o stroju i o możności podniesienia 
nim nieistniejących wdzięków... Przy mojej b rzy­
docie, byłoby to więcej niż szaleństwem! N ik t  się 
nie s ta ra  o moje względy, chociaż nie zbywa mi na 
konkurentach, którzy naturaln ie  zalecają się do 
mojego posagu a nie do mnie... W ielu  już pragnę­
ło się ze mną ożenić, skoro jednak  młody mężczy­
zna powie mi z westchnieniem: „Panno  Emilio, 
jesteś zachwycającą!” ja  pod melodyę jego roman­
su inne podkładam słowa i powtarzam sobie w du­
szy: „Panno  Emilio, jesteś bogatą!” W tedy  od ­
syłam mojego nieproszonego konkurenta i jego mi­
łosną spekulacyę do wszystkich dyabłów a sama 
szukam ulgi na moje zmartwienia w przyjemno­
ściach jakie mi zapewnia swoboda. Wychodzę 
więc kiedy mi się podoba, bywam gdzie chcę, s a ­
ma powożę się końmi, mówię o wszystkiem i czy­
tam  książki bez wyboro; palę papierosy z mojemi 
przyjaciółmi i jestem prawie takim samym urwi­
sem ja k  ty, mój kochany Ludwisiu, z wyjątkiem, 
ma się rozumieć, twoich złych obyczajów... Chociaż 
mówiąc nawiasem, nie moja w tern może z a ­
sługa.

' I  wykręciwszy się na pięcie jakby dla okazania 
wszystkich braków swej upośledzonej figury, z a ­
śmiała się głośno. Poczem wydobywając z kiesze­
ni bardzo ładne srebrne pudełeczko, wyjęła zeń 
eleganckiego papierosa, zapaliła go i puściła k łąb  
dymu w twarz swojego towarzysza.

—  W yliczając swoje wady zapomniałaś o j e ­
dnej, panno Lerebouilleu — odezwał się spokojnie 
Thauzia t.

— I  o jakiejże to mój kochany?
—  Usiłujesz przedstawić się gorszą niż jesteś 

w istocie i w tern różnisz się od ogółu ludzi, k tó ­
rzy zwykle starannie  ukrywają swoje wady. P o ­
mimo jednak tej dążności, wiemy wszyscy, że j e ­
steś dobrą i szlachetną.

—  Nieprawda!— zawołała gwałtownie E m ilia .— 
Dlaczego miałabym być dobrą? Nienawidzę i po­
gardzam  ca łą  ludzkością, k tórą  uważam za g łu ­
pią , złą  i podłą!

—  I  nie bardzo mylisz się pani w swoich wyo­
brażeniach... Ale jesteś za zbyt rozsądną, aby nie 
czynić wyjątków... Dowodem tego, że przyszedłszy 
zastaliśmy panią dotrzymującą towarzystwa pani 
H e ra u l t  jedynie dlatego, aby j ą  rozerwać w nieo­
becności wnuka.

Babcia  żywo podniosło się z fotela i zawołała 
wesoło:

— Dobrześ pan powiedział, panie de Thauziat; 
w istocie złapaliśmy Emilię na gorącym uczynku 
miłosierdzia. A le  i o panu  można coś podobnego 
powiedzieć, bo pomimo, że wygłaszasz pan zasady 
egoizmu, przyszedłeś jednak  zjeść obiad ze s ta rą  
i nudną kobietą i przez część wieczoru dotrzymać 
je j  towarzystwa.

T hauz ia t  wstrząsnął głową i rzekł z łagodnym 
uśmiechem, który rozjaśnił jego piękne i wyraziste 
oblicze.

— Niech pani nie uważa to za poświęcenie 
z mojej strony... Przychodzę do pani na obiad 
dlatego, że masz wybornego kucharza i grywam 
z panią w bezika, którego umiesz grać wybornie. 
N ie ma więc mowy o poświęceniu.

Oczy staruszki rozjaśniły się nagle i zwracając 
się do wnuka zawołała:

— Ludwiku przygotuj nam stół do kart.

— Posiądziemy z babcią do jedenastej — rzekł 
Ludwik. — Thauzia t  ma ochotę przegrać, niechże 
mu babcia da dobrą nauczkę.

— B ądź spokojny, Ludwiku, a ty Klemensie 
miej się na baczności.

Gdy pani H e ra u l t  z Klemensem zasiedli do kart, 
Em ilia  i Ludwik usunęli się w przeciwległy róg sa ­
lonu. Siedzieli milcząc, każde własnemi zajęte 
myślami; Em ilia  z roztargnieniem puszczała obło­
czki dymu, Ludw ik zaś przenosił się duchem zd a ­
ła od tego spokojnego pałacyku, dokąd zaledwo 
dochodziła wrzawa wielkiego miasta, gdyż duży 
dziedziniec z jednej a  obszerny ogród z drugiej 
strony, p rzytłum iały  zbytni hałas i tu rko t  uli­
czny.

Młody człowiek zachwycał się w myśli uroczą 
postacią jasnowłosej kobiety, z twarzą białą deli­
katnym zabarwioną rumieńcem i błękitnemi jak  
niebo oczami. Śliczne zjawisko, mgłą fantastycz­
ną  owiane, migało w jego wyobraźni a  zagadko­
wy uśmiech kobiety zdawał się mówić: „Zuchw al­
cze, czy ośmielisz się mnie pokochać? Gdy jednak  
wyznasz mi swą miłość kto wie co ci odpowiem? 
Pomimo pozornego chłodu i lodowatej obojętności, 
wulkan namiętnych uczuć wre w głębi mej piersi, 
lecz ożywiam się i przemieniam jedynie dla tego 
kto mnie bezgranicznem otoczy uwielbieniem.,. 
Przyciągnij mnie w objęcia, a usłyszysz żywsze 
uderzenia mego serca. Śmiałość i odwaga, to ta ­
jemnica wszelkiego powodzenia i tryumfu.

N agle  obok tego rozkosznego obrazka zjawiała 
się druga  postać, brzydka i groźna zarazem, postać 
męża, szanownego sir Jam es, j a k  drwiąco o nim 
w yrażała  się Emilia . Sir Jam es ,  z rudemi, kręte- 
mi włosami, z twarzą czerwoną przez zbytnie uży­
cie porto i małemi, czarnemi, świdrującemi oczka­
mi, był uosobieniem brzydoty, stanowiąc tem więk­
szy kontrast  z piękną swą żoną. Powolny i us i łu ­
jący być eleganckim, sir Jam es  mówił ciągle 
o swej uczciwości jakby  nikogo pod tym względem 
nie chciał zostawić w wątpliwości. Obejście jego 
z piękną D ian n ą  miało w sobie coś ojcowskiego; 
nie szczędził jej najczulszych i najsłodszych wobec 
ludzi tytułów lecz w gruncie rzeczy obojętnym 
musiał być małżonkiem, skoro nie odstręczał t ł u ­
mu wielbicieli kręcących się ustawicznie koło pięk­
nej pani.

Gdy z ust A nglika  znikł na chwilęuśmiech, k tó ­
rym ciągle usiłował przystrajać oblicze, twarz je ­
go nabierała  dziwnie ostrego i niemiłego wyrazu. 
K tóż  byli ci ludzie, którzy przed dwoma laty zja­
wili się tak  nagle na horyzoncie paryzkiego świa­
ta? Mieszkali w eleganckim pałacu przy ulicy 
Gabriel, ukazywali się w nowomodnych, najśwież­
szych powozach, we wtorki wyprawiali proszone 
obiady a wieczorem bale.

Senator Lereboulley, ojciec Emilii, człowiek 
sześćdziesięcioletni, otyły i czerstwy z czarnemi 
włosami, których piękny kolor zawdzięczał dosko­
nałej farbie, był poufałym gościem w domu p a ń ­
stwa Olitaunt. Przynosił czarującej Angielce 
kwiaty i cukierki i nazywał j ą  poprostu Dianną. 
Państw o Olifaunt mieli widać kapita ły  lokowane 
w banku pana Lereboulley, gdyż widziano nieraz 
w ręku sir Jam es  czeki podpisane nazwiskiem L e ­
reboulley.

D rugim  serdecznym przyjacielem tego domu był 
Thauziat.  Gdy go się wypytywano o przeszłość 
Anglika, Thauz ia t  opowiadał, że pan Olifaunt po­
chodził ze szlacheckiej rodziny w hrabstwie Jo rks-  
hire i że ożenił się z miłości z córką pastora. Z na ł  
on ich dawno oboje, męża i żonę i przyczynił się

wielce do ułatwienia im miłych stosunków towa­
rzyskich, skoro osiedlili się w Paryżu .

On to zapoznał z nimi pana  Lereboulley. Wiele 
razy Ludwik chciał zręcznie wydobyć od K lem en­
sa więcej szczegółów o przeszłości jego przyjaciół 
z Anglii, Thauz ia t  niechętnie odpowiadał na jego 
pytania i zbywał go ogólnikami.

Ludwikowi zdawało się, że postąpił bardzo dy­
plomatycznie, zwierzając się przed Thauzia t i L e ­
reboulley ze swoją gwałtowną dla pani Olifaunt 
miłością.

— Mój drogi, nikt ci nie broni s tarać się o jej 
względy — powiedział mu chłodno Klemens.

Senator zaś zmarszczył brwi gniewnie i zawołał 
z uniesieniem:

— Oszalałeś chyba mój drogi, czy nie wiesz, że 
to jest  uczciwa kobieta?

T ak  więc niepewność dręcząca Ludwika nie wy­
ja śn i ła  się wcale. Pozory przemawiały na korzyść 
państwa Olifaunt, którzy prowadzili dom bardzo 
przyzwoicie, przyjmowali znajomych i przyjaciół, 
ludzi ze wszech miar godnych poszanowania i zwra­
cali jedynie uwagę na siebie pewnym odcieniem 
oryginalności, który można było wybaczyć cudzo­
ziemcom.

Jednakże  jakiś  tajemny instynkt ostrzegał L u ­
dwika, aby nie bardzo ufał pozorom a w duszy je ­
go zbudziło się dziwne podejrzenie, że przeszłość 
D ianny  kryła  niezbyt pochlebną dla niej tajemni­
cę. Co zaś do jej męża, mógł to być awanturnik, 
który nazwiskiem swem osłaniał niewłaściwe po­
stępowanie pięknej pani.

Pogrążony w myślach, H e rau l t  nie uważał, że 
Em ilia  bacznie mu się przypatrywała. Nareszcie 
westchnął ja k  człowiek, który napróżno łamie so­
bie głowę nad rozwiązaniem zawikłanej zagadki.

— K to  wzdycha ten pragnie czegoś •— odezwa­
ła  się Emilia, rzucając niedopalony papieros. 
J a  zaś zgaduję nawet powód twego smutku i zało­
żyłabym się, że wiem o kim myślisz?

—  No, jeśli tak  jest, to powiedz mi to proszę— 
rzekł swobodnie.

— Myślisz o naszej drogiej, pięknej D ian n ie .— 
W szak  prawda, że się nie omyliłam?

— Trudno byłoby mi zaprzeczyć.
— Przyznam ci się otwarcie, że wcale mnie to 

nie cieszy. Ale powiedz mi, gdzie się macie spo t­
kać dziś wieczorem? Bo wiem, że razem będziecie 
na jakim ś balu.

—  Powiem ci ale pod sekretem, nie zdradź że 
przed nikim tajemnicy, którą  ci powierzam. Id z ie ­
my na bal maskowy do księcia Yoresef.

— Co mówisz! — zawołała ze zdziwieniem E m i­
lia — słyszałam, że na tym balu nie będzie ani j e ­
dnej kobiety z dobrego towarzystwa, zkądżeby na­
sza skromna D ianna  miała się zjawić w podobnem 
otoczeniu?

— W salonach księcia królować będą dzisiaj 
przeważnie pierwszorzędne gwiazdy naszej sceny...

— No, nie chcę bynajmniej ubliżać tym paniom 
ale...

— Ręczę ci — przerwał jej Ludwik, że bardzo 
wiele dam z wyższych sfer towarzyskich pójdzie 
przez ciekawość na bal dzisiejszy. Zresz tą  w m a­
sce można sobie pozwolić na niektóre wybryki 
i pójść tam, gdzieby się bez maski nie poszło... 
P rzytem  pani Olifaunt będzie pod dobrą opieką. 
Nie licząc sir Jam esa.. .

— O! tak , tak , możemy go pominąć...
— W ięc oprócz niego będzie twój ojciec!
-— Jak to ?  i mój poważny papa znajdzie się tam  

także, a cóż on tam  będzie robił? S traci pewnie 
kilka tysięcy franków na różne przyjemnostki...
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— Oprócz wyżej wymienionych będzie jeszcze 
T h a u z ia t  i twój najniższy sługa — dodał żartobli­
wie młody człowiek. — W idzisz więc, że przy tylu 
opiekunach...

—  Diannie  grozić będzie największe niebezpie­
czeństwo!

—  Nie mówisz tego na seryo, Emilio.
— A  ty czy nie żartujesz także ciągle? — od­

parła .  — Zresztą  wnosząc z twoich słów, domy­
ślam się, że na tym balu będzie towarzystwo z u ­
pełnie dobrane... Przedmieście Saint-Germ ain 
i przedmieście M ontm artre , połączą się w jedno 
kółko... i m atka  będzie mogła bez niebezpieczeń­
stwa zaprowadzić tam  swoją córkę... Ależ to wy­
borne, nieporównane...

I  nachylając się do ucha swego przyjaciela 
szepnęła z przymileniem:

—  Mój Ludwisiu, proszę cię zabierz mnie także 
z sobą .. Takbym  chciała zblizka przypatrzyć się 
tem u zgromadzeniu...

—  Żartujesz, Emilio!
— Bynajmniej, mówię zupełnie poważnie.
— Ależ, moja droga, nie masz przecie zap ro ­

szenia.
— Cóż to szkodzi, kto tam  dopytuje się o n a ­

zwisko kobiety wchodzącej w masce a  zresztą wi­
dząc mnie z tobą n ik t nie śmiałby mi ubliżyć. P o ­
wiesz gospodarzowi, że jestem piękną F a tm ą  prze­
b raną  w kostyum paryżanki... Przekonasz się, że 
pod dominem zupełnie zrobię się do niej podobną. 
Ah! jakie to będzie zabawne! W iem  tyle c ieka­
wych rzeczy o osobach, które spotkam bezwątpie- 
n ia  na balu, że intryga moja zajmie z pewnością 
nie jednego... A  więc już umówione?... N ie  lękaj 
się, ja  ci nie będę przeszkadzać, gdy przyjedziemy 
n a  bal zwrócę ci wolność, sam a sobą doskonale p o ­
trafię się opiekować a ten ktoby chciał obejść się 
ze mną bez należytego uszanowania...

T u  wybuch śmiechu przerwał jej mowę, po 
chwili dopiero dokończyła prostując swoją drobną 
postać:

—  Omyliłby się grubo!
—  No, dobrze — rzekł Ludwik — uczynię za­

dość twemu żądaniu ale pod jednym warunkiem: 
w zamian za moje ustępstwo powiesz mi wszystko 
co wiesz o pani Olifaunt.

Chm urka niezadowolenia przem knęła  po twarzy 
Emilii, przygryzła usta  i odezwała się z po­
wagą:

— Cóż j a  mogę ci powiedzieć o pani Olifaunt? 
W sz a k  j ą  znasz... wiesz zatem, że jes t  piękna, 
młoda i bogata...

Ludwik wahał się chwilkę, poczem patrząc ba­
dawczo w oczy panny Lereboulley, spytał:

— Powiedz mi, dlaczego twój ojciec tak  żywo 
się nią zajmuje?

—  A! więc to cię drażni?
— N ie  inaczej. P y ta łem  K lem ensa lecz zbył 

mnie ni tern ni owem. Ty nienawidzisz Dianny, 
ona zaś widocznie lęka się ciebie... W ytłomacz mi 
zkąd  wypływa twój gniew i jej trwoga?

E m ilia  zmarszczyła brwi a oczy jej pociemniały 
z gniewu.

( D alszy ciąg nastąpi.)

Z DZIEDZINY NAUKOW EJ.

E L E K T R Y C Z N O Ś Ć .

’̂ j ^ a jn o w s z e  odkrycia w dziedzinie nauk przy­
rodzonych, oddają  i przemysłowi niemałe 

usługi. Dowodem tego zastosowanie elektryczno­
ści jako czynnika służącego do spajania metali. 
Chociaż istota elektryczności nie jes t  jeszcze d o ­
kładnie  znaną, siła jej jednak  i działanie, wielkie 
nam niosą usługi i uczeni elektrotechnicy co rok 
prawie nowym obdarzają nas wynalazkiem. D o ­
tychczas elektryczność służyła głównie do oświe­
tlan ia  miast, fabryk lub morskich przystani i gal- 
wanizacyi, w roku jednak ubiegłym, elektrotechni­
cy wpadli na myśl, aby oprócz światła zużytkować 
i ciepło tego potężnego czynnika.

Usiłowania ich pomyślnym zostały uwieńczone 
skutkiem  i metale spajane czyli lutowane za po­
mocą siły elektrycznej, przedstawiają w spojeniu 
daleko większą trwałość niż te, które spajane są na 
sposób dawny polegający na roztopieniu metalu 
miększego od tego, który ma być lutowany.

Zazwyczaj do lutowania używa się do tąd  cyny, 
ołowiu lub miękkiego żelaza, powyższe jednak  sp a ­
jan ie  nie okazywało się zbyt trwałem  i z tego też 
powodu zastosowanie elektryczności jes t  dla te ch ­
niki faktem niezmiernej doniosłości. P róby  no­
wego wynalazku odbywały się już  w większych fa ­
brykach w Pe te rsburgu  i powiodły się ja k  najpo­
myślniej, co potwierdzają również sprawozdania 
ludzi fachowych.

Dom bankierski Rotszyldów, postara ł się już 
nawet o prawo eksploatacyi nowego wynalazku 
uznając tern samem jego praktyczność.

N ie będziemy opisywać szczegółowo w jak i 
mianowicie sposób odbywa się spajanie metali za 
pomocą prądu  elektrycznego, gdyż opis ten byłby 
nieciekawy dla ogółu czytelników, lecz postaramy 
się w krótkości go wytłomaczyć.

Głównym czynnikiem przy spajaniu  metali jest 
ciepło, pod wpływem którego metal mięknie, s ta je  
się podatnym a nawet topliwym. Ciepło zaś wy­
twarzające się z elektryczności jes t  bardzo silne 
o czem łatwo się przekonać, k ierując prąd  bateryi 
elektrycznej na mocny d ru t  opierający się temu 
prądowi. W  krótkim przeciągu czasu d ru t  roz­
pala  się do białości a  następnie roztapia  zupeł­
nie.

J u ż  oddawna elektrotechnicy usiłowali zastoso­
wać elektryczność do przemysłu, lecz nie mogli 
dojść do pomyślnego rezultatu; przed kilku laty 
Tompson w Ameryce poczynił także niektóre dość 
ważne pod tym względem odkrycia naukowe, lecz 
prawdziwa zasługa należy się panu  Benardos, k tó ­
ry w roku zeszłym, pierwszy z pomiędzy wielu in ­
nych szczęśliwie rozwiązał kwestyę i doszedł do 
pożądanego celu.

Sposób Benardcsa jest bardzo prosty, topi on 
metale przeznaczone do spajan ia  za pomocą łuku  
Volty, który powstaje między węglem, połączonym 
z biegunem dodatnim źródła elektrycznego a  me­
talem przeznaczonym do spojenia i połączonym 
z biegunem odjemnym.

Chcąc otrzymać lu k  Yolty, należy dotknąć wę­
glem do metalu i następnie węgiel odsunąć na k i l­
ka centymetrów, wtedy w skutek zetknięcia doda­

tniego i ujemnego bieguna, wytwarza się łuk  
świetlny o tem peraturze niezmiernie wysokiej, do ­
chodzącej do czterech lub nawet pięciu tysięcy s to­
pni Celsyusza.

Pomimo tak  silnego ciepła metal podlega stopie­
niu tylko w miejscu zetknięcia się z lukiem ba te ­
ryi elektrycznej, co jes t  również niezmiernie ważną 
rzeczą. Ł u k  ten jednakże za pomocą rączki po­
łączonej z węglem, daje się przesuwać na coraz in ­
ne punk ta  obrabianego przedmiotu, u ła tw ia jąc  tym 
sposobem robotę.

Odkryty przez Benardosa sposób, znajdzie bez- 
wątpienia szybkie zastosowanie w fabrykach i w ar­
sztatach, gdyż koszt jego urządzenia nie jest, sto­
sunkowo dla wielkich fabryk, zbyt wygórowanym, 
nie przenosi bowiem kilkunastu tysięcy rubli.

Całe urządzenie składa się z maszyny dynamo- 
elektrycznej, motora służącego do wprawiania jej 
w ruch i akkumulatorów regulujących w miarg 
potrzeby siłę prądu.

Ten  nowy sposób zużytkowania elektryczności 
zowią: elektrohefestem, o jego zaś praktyczności do­
wiemy się wkrótce więcej szczegółów, gdyż fabryki 
pp. Lilpop, R a u  i Loevenstein zaprowadzą go 
wkrótce w W arszawie.

Jeszcze jedna okoliczność przemawia za wyna­
lazkiem Benardosa: oto, że wszelkie maszyny będą 
mogły być naprawiane w całości bez rozbierania, 
co dotychczas było niemożliwem.

WIADOMOŚCI

Z R Ó Ż N Y C H  S T R O N .

;^J) urnieje artystyczne u nas na pięści i słowa, 
nawet w ustach szubrawców niemile brzmią­

ce z coraz większą zajadłością występują na widok 
publiczny. Są  pisma nawet niby poważne, co ro ­
zwinęły się, wzrosły i utuczyły, jedynie na b ru ta l­
nych napaściach i skrzętnem notowaniu różnych 
skandalików.

N ie brakówało ich nigdy, ale dawniej co zbyt j a ­
skrawe s tarano się przyciemnić, zbyt krzykliwe 
przyciszyć a  tylko treść nieporozumienia jeżeli by­
ła  godną tego, jawno uczynić.

Dziś draźliwość szczególniej artystów i literatów 
doszła do ostateczności.

Byle słówko nagany rzucone publicznie w ł a ­
mach gazeciarskicb, już rozpala przeciwników i za ­
mienia w nieprzejednanych wrogów. P o  sprzecz­
ce słownej następuje kłótnia bez wyboru wyrażeń, 
potem kije i załebki, a  w końcu sprawa ze wszyst- 
kiemi szczególkami chluby nikomu nieprzynoszą- 
cemi, występuje najprzód w policyi a potem w ła ­
mach pism brukowych, niby odwołując się do wy­
roku opinii publicznej.

Skandal może zająć i zwykle zajmuje, j ak  walka 
kogutów lub zagryzanie się psów o kość im rzuco­
ną. Ale co może publiczność obchodzić piśmienna 
sprzeczka w gazetach w kwestyi obchodzącej tylko 
powaśnionycb, a pragnących głównie nie przekonać 
przeciwnika, tylko ukłuć tak  dotkliwie, żeby w rza­
skiem z bólu nawet głuchych zwrócił uwagę. 
W prawdzie lubują  się w tern niektórzy i podobne 
szermierki słowne ciekawie czytają, ale czyż choć-
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by najdowcipniej prowadzone, nie ubliżają obu po  ̂
waśnionym?

W alić się kijami, drzeć za łby, wymyślać od 
słów najordynarniejszych, to umie lada szuja na 
kupach barłogu wysypiający się w stanie nietrze­
źwym. Gardzicie nim i prawie za człeka nie uzna­
jecie, cóż lepszego robicie wy, co niby nauką i ta ­
lentem przechwalając się, bojujecie pięścią i potem 
szczegółowo napaść na przeciwnika opisujecie 
w brukowych organach prasy?

O ileż więc wyższym jest ów biedak, wychowany 
z mniejszą od wołu lub konia troskliwością, od was 
moi panowie, których wyniańczyła troskliwa opie­
ka rodzicielska, a talent i umysł wykształciła p u ­
bliczna i książkowa nauka. Jeżeli nie dbacie
0 własną godność dbajcież o godność społeczności 
do której należycie, albo wyprzyjcie się żeście jej 
synami.

Przejdźmy teraz do wieści mniej smutnych 
a  więcej interesujących i przynoszących niejaką 
pociechę.

?g? Gdy u n a s  w i o s n a  z a w i t a ł a  już ,  zdaje się na 
dobre, na północnych i zachodnich wybrzeżach mo­
rza Bałtyckiego sroży się zima w najlepsze. Ol­
brzymie kry lodu tam ują żeglugę na Bałtyku, 
a  w Sundzie na przestrzeni kilku tysięcy stóp leżą 
lodowe bryły. Śnieżyca trwająca przez cały dzień 
26 z .  m. na południowych wybrzeżach Szwecyi zni­
weczyła nadzieje jakiegokolwiek sprzętu zboża
1 innych płodów rolnych. N a ulicach w Sztokhol­
mie leży śnieg na stopę wysoko, a komunikacya ko­
lejowa w skutek znacznych zasp śniegowychwwielu 
miejscach przerwana. Do miast portowych: R e­
wia, Parnawy i Rygi statki jeszcze nie docho­
dzą.

Z K r a k o w a  donosi nasz korespondent pod 
dniem 24 b. m.: Ze statu tu  zawiązującego się w ła­
śnie Towarzystwa upiększenia miasta Krakowa 
i okolicy, wyjmuję określenie celów Towarzystwa, 
oraz środków, jakiemi zamierza je  urzeczywistnić- 
Celem jest upiększenie miasta, a następnie, w mia­
rę możności i okolicy, przez zakładanie parków, 
ogrodów, sadzenie drzew, wznoszenie posągów mę­
żom dla kraju i miasta zasłużonym, tudzież posą­
gów i rzeźb rodzajowych, zbudowanie wodociągów 
i wodotrysków, wybudowanie dworca gościnnego 
(kursalon), obmurowanie brzegów W isły i u rzą­
dzenie na brzegu spacerów (quais), oraz ogro­
du zoologicznego, akwaryum, ogrodu aklima­
tyzacyjnego, upiększanie budynków za zezwole­
niem właścicieli, zakładanie muzeów i zbiorów 
z różnych dziedzin nauki, przemysłu i sztuki, lub 
też zbogacanie już istniejących, stawianie kiosków, 
drogowskazów, ławek i t. p. Członkami mogą być 
ludzie pełnoletni obojej płci, zarówno w Krakowie 
jak  i po za Krakowem mieszkający. O płata trzy 
guldeny rocznie będzie najniższą, oprócz tego T o­
warzystwo przyjmować będzie ofiary tak w pienią­
dzach jak  i przedmiotach, zamierza wreszcie zwię­
kszać dochody przez urządzanie balów, koncertów, 
zabaw, loteryi fantowych i t. d.

N a wzór istniejącego już we Lwowie stowarzy­
szenia śpiewackiego, zawiązuje się także i w K ra ­
kowie „L utnia”. Rozstrzelone, a dość liczne siły 
wokalne w mieście, znajdą w nowem stowarzysze­
niu wspólne ognisko. Towarzystwo muzyczne 
udziela inicyatorom życzliwych rad i pomocy.

So? N a  tym  n a sz y m  ś w i e c i e ,  d z iw n ie  n ie r a z  się p le ­
c i e .  N a jednym z wieczorów w początku jeszcze 
karnawału, przedstawiony był pani X . i jej nado­
bnej córce pan J .  młody, elegancki człowiek.

Pani X . przyjęła mile przedstawienie młodzień­

ca, który nawiasem mówiąc, wcale niezłe miał już 
stanowisko w świecie.

Zachęcony tą  uprzejmością pan J .,  począł bar­
dzo widocznie nadskakiwać paniom, szczególniej 
pannie, która mu bardzo się podobała.

Nadskakiwania te również dość mile były przy­
jęte  i zakończyło się prośbą pana J .  o pozwolenie 
złożenia wizyty.

Pozwolenie udzielono i zaraz nazajutrz pan J .  
pośpieszył złożyć swoje uszanowanie pani X .

Etykietalna karnawałowa wizyta nie była osta­
tnią i wreszcie oświadczył się.

Pani X . hrabianka z domu niezbyt chętnie przy­
jęła  oświadczyny i ostateczną decyzyę w tej spra­
wie przelała na córkę, która zgodziła się bez wa­
hania zostać żoną pana J .

Zdawało się zatem, że nic już niestanie na prze­
szkodzie do szczęścia przyszłej młodej pary, gdy 
nagle niewiadomo zkąd pani X . dowiaduje się, że 
narzeczony jej córki jest synem lokaja nieboszczy­
ka jej męża.

Oburzenie i rozpacz pani X . nie m u ły  granic, 
obwiniono pana J .  o nikczemny podstęp, utajenie 
swego pochodzenia.

N astąpiły przykre nader wyjaśnienia, wymówki 
i łzy. Okazało się wszakże, że pan J .  ani domy­
ślał się nawet, że jego ojciec mógł być kiedyś lo­
kajem u państwa X .

Ojciec bowiem staruszek już, nigdy nie zdradził 
przed swem dzieckiem swojej przeszłości w chara­
kterze lokaja, tembardziej, że dzięki szczęśliwym 
okolicznościom, los dał mu niezgorszą fortunę, 
w postaci kamienicy na przedmieściu, gdy w tymże 
czasie państwo X . utracili cały majątek.

Mimo to wszakże, pani X . ani słyszeć nie chcia­
ła  o małżeństwie.

Dopiero rozsądne uwagi krewnych i przyjaciół, 
a niemniej gorąca miłość pana J .,  sprawiły, że pa­
ni X . przebaczyła mu „lokajskie synowstwo" i d a ­
ła, wprawdzie gorzko płacząc, swoje przyzwolenie. 
A panna?

Była naturalnie posłuszną woli rodzicielki.
££? Cesarz brazylijski o wychowaniu. Znany p i­

sarz paryzki Saint-Genest, bawiący obecnie w Men- 
tonie, zaproszony został przez przebywającego tam 
również cesarza brazylijskiego i obecnie zdaje sp ra­
wę w Figarze z rozmowy, jak ą  miał z sędziwym 
monarchę. Don Pedro mówił między innemi: 
„Przeczytałem właśnie książkę o metodzie wy­
chowawczej w Europie i muszę wyznać, że nie 
mogę podzielać zapatrywań szanownego autora. 
Jakkolwiek wykreślenie religii z planu nauk uwa­
żałbym za rzecz karygodną, niemniej udzielenie 
wpływu księżom na szkołę, wydaje mi się nieroz- 
sądnem. K ler ma niezaprzeczoną potęgę, ale nie 
ma nic piękniejszego, niż posiadać moc i nie po­
sługiwać się nią. Co się tyczy nauczycieli w wa­
szym kraju, to mogę tylko ubolewać, iż nie zaj­
mują należnego sobie stanowiska i nie cieszą się 
należnym szacunkiem. AV społeczeństwie waszem 
młodzi ludzie, posiadający sławne nazwiska lub 
wielki m ajątek, obierają w większej części kar- 
jerę wojskową, nigdy zaś zawodu nauczycielskiego. 
Nie uznaję podobnego przesądu. Gdybym nie 
był cesarzem, chciałbym być nauczycielem; był­
bym dumny z możności rozwijania młodych in- 
teligencyi i wskazywania im drogi do dobra, 
piękna i prawdy.”

?8? W ie lo s t r o n n a  k o b ie t a .  Dzienniki paryzkie do­
noszą, iż w Nizzy zm arła małżonka byłego fran- 
cuzkiego prezesa rady, p. Rouvier. Nieboszczka 
znana była bardzo w świecie artystycznym pod 
pseudonymem Claude Yignon. Pani Rouvier b’ -

ła  wielostronnym talentem i zdobyła sobie imię 
zarówno jako rzeźbiarka, jakoteż i autorka. Pierw­
szy j eJ pracą, która w salonie r. 1852-go zwróciła 
uwagę była rzeźba przedstawiająca „Dzieciństwo 
Bachusa”! następnie wykonała znakomite popiersia 
Thiersa, Gavariniego i t. d., oraz piękne płasko­
rzeźby w bibliotece Luwru. Była ona także 
autorką zajmujących powieści, jak, „Jeanne de 
Manguet”, „Revoltee” i t. d. N adto utalentowana 
ta  kobieta była także sprawozdawczynią dziennika 
Moniłeur w parlamencie i korespondentką bruk­
selskiej Independance Belge. Po usunięciu się 
małżonka z urzędu, pani Rouvier porzuciła swoją 
działalność artystyczną i ograniczyła się do zarobku 
chleba powszedniego. Zm arła liczyła lat 56.

?o? C h a r a k te r y s ty c z n e m i  dla stosunków belgijskich 
były sceny uliczne, jakie zaszły w Brukselli pod­
czas ślubu kościelnego księżniczki Arenberg z księ­
ciem Croy-Diilmen w dniu 24 z. m. W  wigilię te ­
go dnia państwo młodzi ze świadkami stanęli do 
ślubu cywilnego w ratuszu w zwyczajnem spacero- 
wem ubraniu, co liberalna ludność miasta poczyta­
ła  za lekceważenie obrzędu cywilnego i postano­
wiono wyprawić manifestacyę przy kościele. J a ­
koż kiedy świetny orszak weselny zatrzymał się 
przed katedrą, a arcybiskup mechliński, otoczony 
duchowieństwem, przyjmował go u drzwi kościoła, 
zabrzmiała kocia muzyka i okrzyki: „Precz z ary- 
stokracyą! Precz z księżmi!” Piekielny hałas trwał 
przez cały czas ślubu, potem wychodzących z ko­
ścioła tłum  osypał obelgami i gonił za powozami 
weseluików aż do pałacu Arenbergów. Spotkane­
go po drodze generała Van der Smissen! lud po­
witał wołaniem: „Niech żyje powszechna służba 
wojskowa!” Gromadkę ludzi, którzy się sprzeci­
wiali manifestacyi, poturbowano, aż nareszcie wy­
stąpiła policya w wojskiem i rozpędziła zbiegowi­
sko.

?g? Opera ruska za granicą. Dnia 1 Maja wystą­
piła w berl.ńskim „Teatrze \Viktoryi“ zorganizowa­
na przez p. Łubinowa z Moskwy truppa śpiewa­
ków ruskich, która ma wykonywać głośniejsze 
opery Glinki, Rubinstejna, Czajkowskiego, Siero- 
wa i t. p. Truppa ta po krótkim pobycie w Berli­
nie, uda się do Paryża, Londynu i Brukselli na 
wystawę międzynarodową.

£g? K ob iety  w  F in lan d y i .  Sejm finlandzki, jak  do­
noszą dzienniki ruskie, uchwalił zrównać kobiety 
studentki z mężczyznami pod względem otrzymy­
wania stypendyów w uniwersytecie w Helsing- 
forsie.

gg K obiety  p o l ic y a n ta m i .  W  Anglii zaprowadzo­
na została niedawno istytucya prywatnych poli- 
cyantęk, które spełniają swoje obowiązki w wiel­
kich magazynach mód i w sklepach bławatuych 
w Londynie. Policyantki owe ubrane są według 
najświeższej mody i oprócz bacznego pilnowania 
kupujących, nabywają często towary dla przekona­
nia się o uczciwości subjektów, oczywiście z pole­
cenia właściciela danego sklepu. System ten oka­
zał się bardzo praktycznym w zastosowaniu.

Polki na obczyźnie. N a odbytej przed nieda­
wnym czasem wystawie introligatorskiej w New- 
Yorku, powszechną zwróciły uwagę roboty rodacz­
ki naszej, panny Celestyny Micińskiej. Były to 
wielkie tomy „in folio“ z pięknemi wyciskami, po­
między któremi znajdowało się kilkanaście ty tu ­
łów polskich. Klementyna Wiśniewska, córka pe­
dagoga zamieszkałego w Peszcie, otrzymała w Sor­
bonie pierwszą nagrodę za opracowanie tem atu 
„O Pasteurze i jego wynalazkach".
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—  Powiedz L olusiu  co wolisz? — pyta pan X ., 
urodą do poczwary podobny a sta ra jący  się o ser­
duszko panny Jadw igi — powiedz co wolisz, czy 
cukierek do zjedzenia czy baranka  do zabawki?

— Jab y m  wolała, żeby mi pan nie da ł buzi, bo 
J a d z ia  powiada, że pan tak i brzydki, że aż strach!

W ostatnim  katalogu  czasopism am erykańskich 
znajdujem y następu jące wydawnictwa: G azeta  dla 
zakochanych bez wzajemności, D ziennik mód dla 
zakładów  pogrzebowych, M agazyn illustrow anydla 
chorych na w ątrobę, D ziennik  dla stróżów noc­
nych, P y thon , organ handlarzy  wężami, A rchiw um  
cierpiących na bezsenność, Tygodnik d la  nieum ie- 
jących czytać (?) i G azeta powszechna dla z ło­
dziei.

W spaniałom yślność. Szef b iu ra  do pisarza: 
„Dziś są moje imieniny; (podając tabak ierę) zażyj 
pan za moje zdrowie11.

P io tr L o ti au to r „R ybaka Islandzkiego", bawił 
przed kilku tygodniam i w R um unii. K rólow a Car- 
m en-Silva przyjm ow ała go z odznaczeniem, jako 
kolegę po piórze. P o  obiedzie, wyprawionym spe- 
cyalnie dla utalentow anego au to ra , przeszła z nim 
do gabinetu , w którym  zwykle pracuje.

— C hciałabym  panu  przeczytać— rzekła z uprzej - 
mym uśmiechem — najpiękniejszą powieść, jak a  
od la t dwudziestu pojaw iła się na pólkach księ­
garskich.

I  mówiąc te  słowa wzięła ze sto łu  pięknie op ra­
wną książkę i p rzeczytała zeń kilkanaście rozdzia­
łów. L o ti słuchał je j z wdzięcznością i wzrusze­
niem.

— N ajjaśn iejsza pani — rzekł, gdy zam knęła 
książkę — dopiero teraz  poznałem  sam siebie.

N a  bogatej oprawie, odznaczonego przez królo- 
wę dzieła, złotem i literam i wypisany był ty tu ł: 
„R ybak Islandzki".

N a  powitanie kró la  szwedzkiego we Florencyi 
przybyło na tam tejszy dworzec kolejowy mnóstwo 
pań, a pomiędzy niemi także i żona jednego z w yż­
szych florenckich urzędników miejskich z córeczką. 
M ała, ujrzawszy króla, zbliżającego się do nich, 
pyta naraz swą m atkę.

— M amo, gdzie leży Szwecya?
M atka  zak łopotała  się wielce, odpowiedziała je ­

dnak po chwili nam ysłu:
—  T am , gdzie robią zapałki szwedzkie. 
Odpowiedź ta  wyrzeczona była półgłosem, mimo

to jed n ak  król O skar usłyszał, uśm iechnął się 
i rzekł do córki uczonej m atki:

—  Poproś mamę, by da ła  ci w domu odpowiedź 
dokładniejszą.

Z  żalu po ulubionej. Jed en  z członków naszej 
śm ietanki tow arzyskiej, postrad a ł niedawno u lu ­
bioną klacz.

P an  ów, był tak  w niej rozmiłowany, że przed 
usunięciem je j, kazał uciąć ogon i grzywę, następ ­
nie z nich porobić: pierścień, w który osadził ko ­
sztowny szm aragd, dewizkę do zegarka, ram ę do lu ­
s tra  toaletowego i... kraw at.

—  W iesz mężu, że ten nasz pokój boczny, to 
trzebaby wynająć jak iem u przyzwoitemu kaw ale­
rowi.

— To lepiej nieprzyzwoitem u, bo ten dopiero 
w racać będzie na noc do domu, gdy my będziemy 
wstawać, noc więc zawsze będziemy mieć spokojną.

R Ó Ż N E  M Y Ś L I.

Pracow nik na niwie społecznej nie może być wiel­
kim, jeżeli posiada tylko przym ioty człowieka p ry ­
watnego.

Massillon.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P a n i Aleksavdrze P otrybow skiej. Ani Tygodnik 
nasz, ani Biesiada nie są w redakcyach prenumerowa­
ne, początkowe numera zatem z powieścią muszą być 
w oddzielnej przesyłce przesłane, co naturalnie koszt 
za sobą pociąga. Prosimy więc o przysłanie dokła­
dnego adresu.

Panu W l. Trzcińskiemu w Obodowie. Piosnki 
dość zręcznie ułożone, ale ogłoszenie ich musi się opó­
źnić.

PRACOWNIA

SL1IEN t  OKRYĆ D M I C I I
I. CHŁUSOWICZOWEJ

Ulica Mazowiecka numer 10

W  W A R S Z A W IE .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

I S T R O J Ó W  D A M S K I C H

ANNY HALMAN
pod zarządem

M a r y i  T r z c i ń s k i e j .  

Nowo-Senatorska N-r 6.

Poleca  ua  sezon bieżący wielki wybór 
najświeższych fasonów i modeli k ap e lu ­
szy dam skich oraz wszelkich przyborów 
toaletowych po cenach niepraktykow anie 
nizkich. Mam niepłonną nadzieję, że 
Szanowna Publiczność, zaszczycająca 
mnie do tąd  łaskaw em i względami, zech­
ce i nadal dać sposobność przekonania 
się dowodnie, iż wszelkie obstalunki, wy­
chodzące z mej pracowni, m ają na celu 
jedynie zadowolenie je j gustu i wymagań.
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PBEYJACfELA U Z im
num er 19 wyszedł z d ruku  i zawiera:

Podróż Mickiewicza. — D o skowronka (wiersz). — 
W idm o w jadaln i (kom edyjka).— K a ted ra  w W orm s 
(z drzeworytem). — Przewóz zło ta i dyamentów 
(z drzeworytem). —  N a tu ra  i płody ziemi w Ros- 
syi. — G ro ta  A n tiparos (z drzew.). — Z błąkany . 
Z  prawdziwych w ydarzeń. D odatek: Rodzeństw o 
D ezerter (wiersz z drzeworytem). — Sukienka b a ­
lowa. — Jaskó łeczka  (wiersz). — N a wszystko jest 
sposób. — Odpowiedzi. — Z ad an ia  i łam igłówki.

Do dzisiejszego N ru  T ygodnika dołącza się 
dodatek z drzew orytam i.

T R E S C : K artk a  wspomnień z W ogezów. — Czemże jestem  (wiersz). — Sokrates i K san typa , kom edya w jednym  akcie, przekład Seweryny D ucbińskiej. 
C harak terystyka paznokci. —  Wola, przez Jerzego  O hnet’a, p rzek ład  B ronisław y Kowalskiej (dalszy ciąg). -— Z  dziedziny naukowej. — W iadomości

z różnych stron. W  D odatku: K lem entyna de la  F resnaye (ark. 6).
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